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ŁASKA UŚWIĘCAJĄCA
W ostatniej naszej katechezie w „Słoneczku dowiedzieliście 

się o celu człowieka: — jest nim niebo Dla zdobycia nieba daje 
nam Pan Bog przez Kosciol Katolicki dw a główne środki: la
skę uśw ięcającą i laskę uczynkową.

W tej i następnych katechezach dowiecie się o łasce uśw ię
cające], o jej w ielkim znaczeniu dla życia chrześcijańskiego 
i o konieczności jej do zbawienia.

Co nazywam y laską uśw ięcającą? Katechizm daje nam  taką 
odpowiedz: „Łaska uśw ięcająca jest to dar Bozy, który daje 
nam  życie nadprzyrodzone i czym nas dziećmi Bożymi”.

Wiecie już, że św iatem  nadprzyrodzonym  nazyw am y niebo. 
A więc i życie nadprzyrodzone będzie to życie, jak ie m ają 
mieszkańcy nieba: Pan Bog i Aniołowie.

Z natury  swojej czyli z urodzenia człowiek m a tylko jedno 
życie — naturalne, dostosowane do ciała i do duszy: oddycha, 
je, rośnie, czuje, myśli, pisze, czyta itd.

I oto Pan Bog w dobroci swojej daje człowiekowi drugie 
życie, wyższe, które pozwala mu przebywać razem  z Bogiem 
w niebie To nowe życie Boże w nas nazywamy łaską uśw ię
cającą.

Co nam  daje laska uśw ięcająca? Człowiek jest tak stworzo
ny, ze wszędzie szuka swojej korzyści. Gdy widzi, ze cos przy
nosi mu korzyść, pożąda tej rzeczy, a gdy nie widzi żadnej ko
rzyści, przechodzi obok mej obojętnie Im zaś jakaś rzecz w ięk
szy pożytek przynosi, tym  więcej ją  sobie cenimy 1 tym  gorli
wiej o jej zdobycie zabiegamy.

Nie m a jednak na święcie drugiej takiej rzeczy, która by 
więcej przynosiła nam  korzvsci niż laska uświęcająca.



Laska uświęcająca daje nam  następujące korzyści: 1) gładzi 
grzechy, 2) czyni nas miłym i i pięknym i w oczach Pana Boga, 
3) daje cnoty nadprzyrodzone. 4) czyni nas dziećmi przybranym i 
Pana Boga. 5) daje prawo do szczególnej opieki na ziemi i p ra
wo do nieba.

Ks. E. K.

WARSZTAT TKACKI
Dawniej, kiedy nie było jeszcze fabryk włókienniczych, lu 

dzie ręcznie tkali m ateriały  na niewielkich w arsztatach. Po
dobny warsztat, tylko oczywiście o wiele mniejszy, możecie 
wykonać sami, a jeśli dobrze to zrobicie, będziecie mogli utkać 
na nim  kaw ałek m ateriału. W arsztat składa się z kilku  części, 
k tóre należy wykonać bardzo s ta rann ie  i dokładnie.

Grzebień zrobimy z 10 prostych listew ek długości 12—15 em. 
Listewki te powinny mieć 5 mm szerokości i 3 mm grubości. 
Przybijam y je  do dwóch grubszych listew ek długości 20 cm. 
Gotowy grzebień podobny jest do drabinki. Odstępy między 
poszczególnymi szczebelkami powinny wynosić 3 mm. W każ
dym szczeblu pośrodku jego długości w iercim y lub wypalamy 
gwoździami otworki.

Rama składa się z czterech listew ek zbitych w prostokąt. 
Dwie listewki m ają długość 21 cm., a dwie pozostałe po 28 cm. 
Na krótszych listew kach przybijam y gwoździki w odstępach 
co 3 mm. Pośrodku ramy. tak jak  widać to na rysunku, 
umieszczamy grzebień. Nie przybijam y go na stałe do ramy, 
ponieważ w czasie tkania przesuwać go będziemy raz w dół, 
raz w górę.

Osnowa. Lniane lub w ełniane nitki tniem y n a  kaw ałki nieco 
większe od długości ramy. Połowę z nich przewlekam y przez 
dziurki w grzebieniu i przyw iązujem y do gwoździków wbitych 
naprzeciw  dziurek. Drugą połowę nitek przewlekam y pomiędzy 
szczebelkami grzebienia i również przyw iązujem y do gwoździ
ków na ramie.

Czółenko wykonamy z cienkiej deseczki, na które naw ija
my nici lub włóczkę, czyli tzw. wątek.

Tkanie polega na przesuw aniu czółenka pomiędzy nitkam i 
osnowy Robimy to w sposób następujący:

a) należy unieść grzebień nieco do góry. W raz z nim  podnio
są się nitki osnowy przewleczone przez otw orki w szczeblach



grzebienia Natom iast nitki przewleczone przez szpary pomiędzy 
szczebelkami grzebienia pozostaną na dole,

b) pomiędzy górnymi a dolnymi nitkam i osnowy przew leka
my czółenko z naw iniętą n itką wątku.

c) przed przewleczeniem czółenka z powrotem opuszczamy 
grzebień niżej. Wówczas nitki osnowy, które były na górze, 
znajdą się na dole.

P O Z N A J M Y  S I Ę

Z w ra c a m  s ię  z u p rz e jm ą  p ro ś b ą  do R e d a k c j i  o u m ie s z c z e n ie  m o je g o  
a d re s u  w  k ą c ik u  . .P o z n a jm y  s ię “ . C h c ia łb y m  m ie ć  d u zo  d o b ry c h  k o 
le ż a n e k  i k o le g o w . J e s te m  s łu c h a c z e m  II  ro k u  h is to r i i  S tu d iu m  N a u 
c z y c ie ls k ie g o  i c z y te ln ik ie m  . .R o d z in y " . C h c ia łb y m  k o re s p o n d o w a ć  n a  
te m a ty  re l ig i jn e  i in n e .

Oto m ój ad res: ST A N ISŁA W  KW ITO W SKI, W rocław  -  B roch ów ,
u l, B u rm an sk a  6 m  14.

*

P r a g n ę  p o z n ać  s ię  i k o re s p o n d o w a ć  n a  r o ln e  te m a ty  z k o le g a m i i  k o 
le ż a n k a m i w  k ra ju  1 za g ra n ic ą .  M am  la t  15

A N N A  ŚW IDEREK, C zęsto ch o w a , ul. A rm ii L u d ow ej 67 m . 29.
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PRZYGODA Z ZASKRONCEM

Dariusz M aciejewski po wyjściu ze szkoły w  tow arzystw ie 
kilku kolegów poszedł na boisko „G w ardii’’, leżące tuż pod la
sem. Jakiś czas gonił za piłką, ale w net mu się to znudziło. 
Zszedł więc z boiska i wolnym  krokiem poszedł do lasu. 
Zanurzył się w krzaki bukowiny i leszczyny, m inął je  i wy
szedł na dość dużą słoneczną polanę, porośniętą wysoką traw ą 
i mchem. Po chwili schylił się, podnosił szyszki, grubsze od
łam ki zeschłych gałęzi i celował nimi w drzewa. Szedł coraz 
dalej. Naraz w traw ie coś zaszeleściło. Źdźbła traw y lekko po
ruszyły się. Dariusz spojrzał w tę stronę, skąd dobiegł go 
szmer. Ku swem u zdziwieniu zobaczył uciekającego zaskroń- 
ca. Dariusz podbiegł i chwycił go. Gad czując się ujarzm ionym  
przez chwilę próbował się bronić, ow ijając się wokół dłoni 
swego dręczyciela.

Chłopiec, trzym ając sw ą zdobycz przyjrzał się dokładnie 
schwytanem u zaskrońcowi. Pogłaskał delikatnie szaroniebieskie 
ciemne plamy, wilgotne ciało. Zaskroniec uspokoił się.

Nad polaną przeleciała w rona i jakby na pozdrowienie za- 
k rakała  ochrypłym głosem: k rrr! Dariusz spojrzał w górę : za
wołał na odlatującą wronę:

— Cześć stara! Pomyślnego lotu!
W rona jakby w odpowiedzi zakrakała dwa razy i zniknęła 

za wierzchołkam i drzew.
Dariusz, przyjrzał się zaskrońcowi, a po chwili wsadził go 

sobie za koszulę. Odwrócił się i ze zdobyczą poszedł wprost 
do domu.

— Gdzie byłeś do tej pory? — spytała go siostra krzątająca 
się po kuchni.

— Byłem z chłopcami na boisku pod lasem — odrzekł Da
riusz. — Mówię ci, M arylka, fajne boisko. A jaki piękny jest 
las. Zaprowadzę cię tam  kiedyś, to zobaczysz.

Poszedł do swego pokoiku na piętrze.
Za odchodzącym siostra zawołała wyciągając talerze z k re

densu:
— Nie chodź nigdzie! Obiad ci szykuję.
— Dziękuję. Marylko! Szykuj, ja  zaraz zejdę.
Szybko wbiegł do pokoju, zam knął drzwi za sobą, wyciąga

jąc spod łóźlta nieduże kartonow e pudełko i wsadził w nie 
upolowanego zaskrońca. Zam knął szczelnie pudełko, w epchnął 
z powrotem  na swoje m iejsce i zbiegł na dół, gdzie na stole 
sta ła już nalana zupa.



Zasiadł do obiadu. Obok usiadła siostra pilnie przypatru jąc 
się bratu, który tego dnia dziwnie się zachowywał. Był spokoj
niejszy niż zwykle. Toteż zapytała go:

— Dareczku, czemu jesteś taki inny niż zawsze? Czy ci coś 
dolega?

— Nie, nic — odpowiedział w patru jąc się w talerz.
— Pew nie znowu coś w szkole przeskrobałeś? Przyznaj się 

szczerze.
— Nie, M arylko. byłem dzisiaj bardzo grzecznym.
— Ty jednak coś ukrywasz — rzekła, w patru jąc się w  zaru

m ienioną tw arz brata.
Dariusz nie chciał nic powiedzieć o przyniesieniu do domu 

zaskrońca. W iedział bowiem, że kazano by go wynieść i wy
puścić na wolność. Aby więc ukryć swe zmieszanie, powiedział:

— Myślę o naszej, to znaczy o tw ojej i mojej, wycieczce do 
lasu. Powiadam  ci, fantastyczny las. Już widzę, jak  idziemy 
i wesoło śpiewamy:

„Dalej wraz w  p iękny czas, Dalej, dalej, hej wesoło!
na przechadzkę w  las; słychać ptasząt śpiew,
słońce lśni, rosa szkli, nie ża łu jm y dziś mozołu,
w szystko  wabi nas! spoczniem w  cieniu drzew!

— Ciszej się zachowaj, m am usia dopiero co zasnęła. Przed 
obiadem  była pielęgniarka, dała m am usi zastrzyk — uspokoiła 
go siostra.

— Przepraszam , zapom niałem  się.
Po obiedzie pomógł siostrze zmywać naczynia, a następnie 

oboje zasiedli do odrabiania lekcji.
Wieczorem razem  gotowali również kolację.



Przy kolacji ojciec zapytał:
— Darek, jak  tam  u ciebie dzisiaj?
— Dziękuję, ale spokojnie — odpowiedział.
— A lekcje m acie już odrobione.
— Ja  już — odrzekła Marylka.
— Ja  też — dodał Dariusz
— W takim  razie proszę mi me przeszkadzać dzisiaj, bo mam 

bardzo duzo roboty i będę musiał długo wieczorem popracować.
Dzieci wiedziały, że gdy ojciec ma duzo roboty wieczorem, 

muszą spokojnie się zachowywać Szły więc do swego pokoju, 
czytały książki lub kładły się spać.

Tego wieczoru Dariusz zaraz po kolacji poszedł spać.
Rano, jak  zwykle zaraz po przebudzeniu zerwał się i wy

biegł na podwórko, na poranną gimnastykę.
Po śniadaniu, poczekawszy az ojciec wyjdzie z domu do p ra 

cy, pobiegł do swego pokoju. W yjął z pudełka uwięzionego za- 
skronca, wsadził go sobie za koszulę, chwycił teczkę i z m iną 
bardzo poważną, w tow arzystw ie siostry, poszedł do szkoły

Na ulicy zachowywał się bardzo grzecznie Był wesół, gada
tliwy. Dziwne jednak  w ydaw ało się M arylce to, że co kiŁka- 
naście kroków, robił jakieś wężowe ruchy i w ybuchał spazm a
tycznym śmiechem To zaskroniec uwięziony za jego koszulą 
szukając wyjścia przesuwał się wokół jego ciała i łaskotał go.

— Co ci j'est, Dareczku? — pytała raz po raz.
— Nic, nic — odpowiedział i na poczekaniu zmyślał coś we

sołego, by wobec siostry uspraw iedliw ić swój niezrozum iały 
śmiech.

Zatrzym ali się przed oknem wystawowym sklepu obuwnicze
go Z zainteresow aniem  przyglądali się bucikom.

Dariusz ze szczególną uw agą przypatryw ał się czeskim butom 
sportowym.

N araz tuż przed drzwiam i sklepu jakaś pani w kapelusiku 
na głowie krzyknęła. — O Boże' Żmija! — i m dlejąc osunęła 
się na chodnik.

Przechodnie szybko podbiegli do lezącej kobietv Jakiś pan 
podniósł leżącą i pchnąwszy nogą drzwi wniósł ją do sklepu.

Dariusz, słysząc krzyk kobiety, spojrzał w tę stronę i ku 
swemu zdum ieniu zobaczył uciekającego swego zaskronca, 
który wydostał się na wolność przez nogawkę Podbiegł szybko 
i bez nam ysłu chwycił gada

— Rzuć to, chłopcze, to cię ukąsi! — zawołał jakiś pan
— Dareczku — co robisz! — krzyknęła siostra
Dariusz spojrzał na ow inięte wokoł ręki ciało zaskronca, 

uśm iechnął się i z podniesioną zwycięsko głową poszedł do 
szkoły.



PIERWSZA PODRÓŻ D O O KO ŁA  ŚWIATA
Pomimo, że Krzysztof Kolum b odkrył Am eryką, Vasco da 

Gama m orską drogę do W schodnich Indii, n ik t nie tw ierdził, że 
Ziemia jest kulą. Również n ik t nie udowodnił, że A m eryka nie 
jest częścią Indii, lecz jest nową częścią świata. Dopiero P o rtu 
galczyk F erdynand M agellan, dzięki swojej podróży dookoła 
św iata, udow odnił kułistość Ziemi oraz potw ierdził istniejące 
przypuszczenia, że A m eryka nie ma nic wspólnego z Indiam i.

Po odbyciu kilku podróży do W schodnich Indii dookoła A fry
ki, 25-letni dzielny żeglarz M agellan postanow ił dotrzeć tam  tym 
razem  drogą na zachód — dookoła Am eryki Południow ej. To
też we w rześniu 1519 r. w yruszył na czele flotylli, składającej 
się z 5 statków , w swoją pierw szą podróż dookoła św iata. O ry 
zyku tak iej podróży świadczy m. in. fakt, że największy spo
śród jego statków' był — jak  na dzisiejsze czasy — nędzną łu 
piną, po prostu m ałą łódką. Jednakże wówczas był to sta tek-ko- 
los.

W yprawa ta była i ciężka, i niebezpieczna. Po długiej po
dróży przez A tlantyk dotarł M agellan do Ziemi Ognistej. Tam 
znalazł m iędzy wysokimi góram i na tu ra lny  kanał, długości ok. 
500 km, szerokości do 3 km, oddzielający wyspę od Ameryki. 
Podróż przez kanał ten, który nosi teraz nazwrę Cieśniny M agel
lana, u trudn ia ły  silne w iatry , wieczne m gły oraz częste sz tor
my. Z kolei żeglarze w ypłynęli znów na o tw arte  morze. W cza
sie podróży przez to nowe morze, m arynarzy nie zaskoczył ani 
razu  sztorm , i dlatego nazwali je  Oceanem Spokojnym. Pomimo 
to rozpoczęły się te raz  ciężkie dni. Jeden z żeglarzy zapisał m.in. 
w swoim dzienniku:

„Nasza podróż przez Ocean Spokojny trw ała 3 m iesiące i 20 
dni. Przez cały czas nie m ieliśm y ani świeżych jarzyn, ani m ię
sa. Nasza wroda do picia była bardzo zła, a chleb zupełnie su 
chy. Z głodu byliśm y wszyscy bardzo słabi. Jedliśm y skórę, 
a naw et myszy. W ielu spośród nas chorowało i zm arło”.

W m arcu 1521 r. u jrza ł M agellan po k ilku  tygodniach po raz 
pierw szy ląd. Były to Wyspy M ariańskie. N astępnie odkrył no- 
w-ą grupę wysp, k tóre nazw ał F ilipiny. W walce z m ieszkańca
mi tych wysp M agellan poniósł śmierć. Zginęło również wielu 
jego m arynarzy. Pozostali przy życiu nadal kontynuow ali po
dróż i w krótce do tarli do W schodnich Indii. S tąd popłynęli do 
Indii, następnym  zaś etapem  podróży była już H iszpania.

Z 200 mężczyzn, k tórzy 1519 r. w yruszyli w podróż na 5 s ta t
kach, powróciło w 1521 r. do ojczyzny tylko 18 na 1 sta tku . Ta 
pierw sza podróż dookoła św iata trw ała  3 lata.



WRÓBLE

Mówią, ze ja  k radnę żboze 
W stodole 1 poza domem,
A zrozumieć n ik t m e może, 
Ze ja  ty lko  czyszczę słomę...

Więc mi dajcie mir, 
Ćwir, ćwir...

Mówią, że ja  zboze kradnę, 
Że niepraw nie

ziarnka  skubię — 
Kiedy one takie ładne,
Nic dziwnego, że je  lubię.

Więc mi dajcie m ir, 
Ćwir, ćwir...

Inne p taki m kną do lasu,
Lub daleko lecą w pole —
Ja  tam  nie chcę tracic czasu,

Mam roboty dość w stodołę...
Więc mi dajcie mir, 

Ćwir, ćwir...

Inne p taki lecą w  światy,
Dla m nie dosyć je st i tego: 
K ilka drzew ek koło chaty, 
Abym w  lecie miał żyć

z  czego. 
Więc mi dajcie mir, 

Ćwir, ćwir...

Jestem  sobie sw ojskie ptaszę; 
W ym agania skrom ne m iewam ; 
Kocham wioski, m iasta nasze 
I jak um iem

tak  wam  śpiewam: 
Ćwir, ćw ir — ćwir, ćwir... 
Ćwir, ćwir!

Lech Sądom irski

LO G O G R Y F

Do d a n e j  f ig u r y  w p i s z  9 w y r a -  
zow  o p o d a n y m  n iż e j  zn a c z e n iu , 
a n a s tę p n ie  c z y ta ją c  rz ą d a m i p o 
z io m y m i l i te ry  w  o z n ac z o n y c h  
k ra tk a c h  o d c z y ta ć  ro z w ią z a n ie .

Z n a c z e n ie  w y r a z ó w :  1) k o lo ro 
w y  ry s u n e k ,  2) w o d a  o s ia d ła  n a  
ro ś lin a c h . 3) g ru b a  g a łą ź , 4 ) n ie  
s ta r e .  5) c zę ść  n o g i. 6) o h ch o d zi 
im ie n in y  18 m a ja .  7) z im ą  z w isa 
ją  z d a c h u , B) p rz e ło ż o n y  k la s z 
to ru  9) g łó w n a  m y s i lu b  ty tu ł  
lekc;?.

'  -w ią z an ie  n a le ży  n a d e s ła ć  w  
.u  d w ó c h  ty g o d n i z d o p is k ie m  

n a  k o p e rc ie  ,.L .O G O GR Y F“ .
M ięd zy  u c z e s tn ik ó w  z p ra w i

d ło w y m i ro z w ią z a n ia m i ro z lo so 
w a n e  z o s ta n ą  p ię k n e  k s ią ż k i 
W LR


